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Po Żjeździe.
P o za  sobą m am y już IX Zjazd D elegatów  ZPN SP. U chw ały  jego 

s ta ły  się obow iązująeem i nas przykazaniam i, w edług  k tó ry ch  p o toczy  się 
dalej n iep rzerw ana  działalność Z w iązku te ra z  i  w  najbliższej p rzyszłośc i. 
Z zw y cza j' sam  Zjazd D elegatów , będący  najw yższą  w ład zą  organizcyjną, 
jak i jego postanow ienia budzą  pow szechne w śró d  członków  zain teresow a­
nie. I nic dziw nego: w szak  w  nastro jach Zjazdu, treśc i i  poziom ie obrad , 
trafności uchw ał ujaw nia się zdolność n asza  do ujm ow ania i rozw iązyw ania  
isto tnych zagadnień, jakie p rzed  nauczycielem  staw ia  nap rzód  rw ące  ży ­
cie. Z pożytkiem  w ięc będzie, z ogrom u szczegółów  zjazdow ych  w y ró ż - 

' nić i podkreślić  te  fak ty , k tó re  dla nauczycielstw a zw iązkow ego szczegól­
niejsze posiadają znaczenie.

W ażkiem  w ydarzen iem  by ło  pojaw ienie się na Zjeździe P an a  P re z y ­
denta R zeczypospolitej, a następnie w y d an y  p rzezeń  rau t d la  delegatów  
na Zam ku królew skim . Z łośliw a zaw iść tłum aczyć sobie m oże ten  fakt 
na  różne sposoby. Jedno nie ulega najm niejszej w ątp liw ości: w  postą ­
pieniu P an a  P rezy d en ta  m ieści się uznanie d la  siły  organizacy jnej i w yso ­
kich w arto śc i tw órczych  nauczyciela zw iązkow ego, k tó re  ow ocnem i w p ły ­
w ami sw em i sięgają g łęboko do po d staw  rozw ojow ych  P ań stw a . N auczy­
ciel szkół pow szechnych w  Z m artw ychw stałej P o lsce  oceniony zosta ł 
przez N ajw yższą  G łow ę R zeczypospolitej jako czynnik pierw szorzędnej 
w artości w  budow ie potęgi państw ow ej. O cena ta  nastąp iła  n a  podstaw ie 
w spaniałej p racy , prow adzonej p rzez  n aszą  organizację. S tanow i to naj­
lepszą odpow iedź i ty m  kondotierom , co* to , podszyw ając  się. pod hasła 
narodow e i chrześcijańskie, nie przeb ierali i nie p rzeb iera ją  w  a takach  na 
nauczycielstw o zw iązkow e, posuw ając się aż do. odm aw iania mu poczucia 
państw ow ego i narodow ego, jak i tym  snobom , co z w y ż y n  pustej zarozu­
m iałości z  lekcew ażeniem  spoglądają na nauczyciela  szkół pow szechnych.

Jednym  z momentów, obecnego Zjazdu, zasługującym  na podkreślenie , 
to .u czu c ie  szlachetnej dum y i pełnego zadow olenia z ukończenia niektó­
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ry-ch naszych  szczegółow ych zam ierzeń.. P rzed  kilku la ty  w śród  najgor­
szych w arunków  m aterialnych w aży liśm y  się na w ielkie dziefo hum ani­
ta rn e : podjęliśm y budow ę sanatorium . D ziefo ukończone. S.padł nam 
z g łow y jeden sz lachetny  trud . Ale nigdy nie w yjdzie w dzięczność z se rc  
koleżanek i kolegów , k tó rz y  tam  znajdują ra tunek  dla nadw yrężonego  
zdrow ia. I jak długo sanatorium , istnieć będzie, nie zaginie ta  praw da, 
k tó ra  je w zniosła, —  p raw d a  o pięknem sercu  nauczyciela  zw iązkow ego. 
.S łychać -było n ieraz  szem rania na płacenie 1 % . Z. p rzek o ry  w ięcej się 
to  działo, niż z  przekonania. Z apytajm y dziś siebie, czy, nie p łacąc 1% , 
by libyśm y bogatsi, n iż jesteśm y obecnie. O dpow iedź jasna. T ak w ięc 
m a łe , p raw ie  żadne ograniczenie w  osobistych w ydatkach , a rzecz  w ielka. 
A obok ideow ej s tro n y  jest w  tem  i m ądra p rzezorność: poprosili aseku­
rac ja  na  w ypadek  n ieszczęścia. O takie n ieszczęście zaś w naszym  za­
w odzie n ietrudno.

Zdaje się rów nież do. szczęśliw ego zbliżać rozw iązania zagadnienie 
ustro ju  szkolnictw a. IX Zjazd D elegatów  p rzypad ł w łaśnie na czas oży­
w ionych  rozw ażań z pow odu ogłoszenia rządow ego projektu  ustaw y  o 
u stro ju  szkolnym . W  projekcie uw zględniona zosta ła  podstaw ow a zasada 
naszego program u szkolnego, m ianowicie zasada jednolitości. -W zaran iu  
nadchodzącej wolności, na W ielkim  Sejm ie nauczycielskim  zasada  ta  b / ł a  
w ychow aw czem  w yznaniem  w ia ry , w śpóinem  w szystk im  Skupinom i 
w szystk im  organizacjom  nauczycielskim . • Z biegiem  czasu, gdy ostygł 
entuzjazm , to w arzy szący  zm artw ychw stan iu  Polski, rozm aite grupy nau­
czycielskie jęły  odw oływ ać sw oje p ierw otne poglądy, a w  ich m iejsce 
głosiły  za najw iększą  doskonałość ustro je szkół zaborczych  z okresu nie­
woli. Sam o nauczycielstw o zw iązkow e pozostało  w ierne idei jednolitości. 
K rzew iło  ia u siebie, pogłębiało sw oje w ykszta łcen ie , celem  przygoto­
w ania się do jej realizacji, w reszcie  poniosło ją w  społeczeństw o. P rz e ­
c iw nicy  w ystąp ili 'do w alk i nie p rzeb iera jąc  w  broni; ogłaszali k łam liw e 
sta ty sty k i, w y k azu jące ’ złe w yniki p racy  w  szkołach pow szechnych, ob­
niżali w arto ść  nauczycie lstw a szkół pow szechnych, krzyczeli, że zginie 
ku ltu ra , itp. Nic nie pom ogło. 'M inisterstw o O św ia ty  ogłosiło znany 
p ro jek t u staw y  o ustro ju  szkolnym , w  k tó rym  znalazły  uwzględnienie- 
po stu la ty  Związku. P rzy czy n iła  się do teg o  w  w ysokim  stopniu p ropa­
ganda Związku. S tw ierdził to  w y raźn ie  M inister D obrucki na Zjeździć, 
m ów iąc: „P rzedew szystk iem  stw ierdzam , że działalnością sw-oją propa­
gan d o w ą  przyczyniliście się państw o  do spopularyzow ania i w łaściw ego  
u jęcia  w arto śc i szko ły  pow szechnej u naszego ludu. Liczne w iece i ze­
bran ia  w asze , pow odując zain teresow an ie  szerokich m as szkolnictw em  
pow szechnem , w y w o ła ły  u ludności pragnienie, co raz  głośniej i coraz 
dobitniej się objaw iające, aby  ta  szkoła pow szechna b y ła  szkołą, o . ile 
m ożności najw yższego  stopnia organizacyjnego. Spow odow aliście P ań ­
s tw o  naw et pew ną em ulację w  tym  kierunku  ze s tro n y  gmin i zachęci­
liście gm iny te do n iepom iernych często  św iadczeń na budow ę szkól.“ 
O św iadczenie  to, stw ierdzające  zasługi nasze na polu szkolnictw a, skłoni 
nas do dalszych w ysiłków  w  tej dziedzinie, aż do ostatecznego zrea lizo ­
w ania 'idei jednolitej edukcji.
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W  zjazdow ym  przesiądzie  p rac  i czynności zw iązkow ych  .zaryso­
w ała się w ydatnem i konturam i nasza działalność ośw iatow a. P raw d z iw ą  
jest ona  chlubą Zw iązku. U m ieszczenie jej w  szeregu  naszych  p ro g ra ­
m ow ych  celów  i zadań  zaw dzięczać  należy  głęboko zakorzenionem u 
u naszych  członków  przekonaniu o- konieczności usunięcia w iekow ych 
zaniedbań  w  stosunku do ludu p rz e z ' p rzygo tow an ie  go d o  ko rzystan ia  
z dobrodziejstw  ku ltu ry  i ' do spełnienia roli, jaką nak łada  nań chwila 
obecna. Na Zjeździe zare jestrow ane z o s ta ły  piękne i liczne ow oce na­
szych  w1 tym  k ierunku w ysiłków  i rozszerzone p o d staw y  działania n a  
przyszłość.

Zagadnieniem , zajm ującem  pow szechnie um ysły  delegatów , by ła  sp ra­
w a 1 % . P łacen ie  1 % uchw alono u trzy m ać  nadal, p rzeznaczając  go- 
w  połow ie na dom nauczycielsk i w  W a r s z a w ie ,  a w  połow ie na dom y 
w ojew ódzkie, p rzy  k tó rych  u rządzone będą bursy . Innego rozs trzygn ięc ia  
być  nie mogło, jeśli organizacja m iała się dalej rozw ijać i tw o rzy ć . S kre­
ślenie tego punktu naszej ro b o ty  oznaczałoby skazanie ta k  w span ia le  • 

/ rozrosłej organizacji na zagładę. P rze rw a lib y śm y  jedną arterię , k tó ra  
po naszym  organizm ie rozp row adza ła  k rew  życia. B yć m oże, że przez 
usunięcie 1%  m ożebyśm y liczebnie naw et w zrośli. Do nagrom adzonego 
przez naszą  ofiarność dobra z  pew nością  zlecieliby się p łacy, co to ani 
o rzą  ani sieją, b y  z  niego korzystać* S ta libyśm y  się jednak  m asą m ar­
tw ą , niezdolną do życia . W ytrąc ilibyśm y  sobie z ręk i czyn. P o zo sta łb y  
nam  do dyspozycji jedynie k rzy k  i ha łas w zniosłych haseł. A w iadom o, 
że górne  w ołania dziś w szystk ie  już zajęte i  zm onopolizow ane, w ięc  nie 
m ielibyśm y w  czem  n aw et w ybrać . M usimy ugrun tow ać m aterjalne pod­
s taw y  naszej organizacji, w ybudow ać ośrodki, gdzie skupi się życie 
i tw órcze  działanie, gdzie porać  się będziem y ze w śzystk iem i palącem i 
potrzebam i, zw iązanem i z naszym  zaw odem  i n aszą  rolą w  państwie.. 
U chw ala ta  w prow adziła  Zw iązek na drogi n iezachw ianego rozw oju  
i św ietności.

Z dążeniam i ideow em i idzie n ierozłącznie tro sk a  o nasze p raw a  i po­
p raw ę bytu. S p raw y  te  b y ły  trak to w an e  szeroko- na Zjeździe. D ając pań­
stw u  tak  w ydatną  pom oc n aszą  p racą , m am y praw o' dom agać się zabez­
pieczenia naszego by tu . N aturalną jest rzeczą , że pop raw a b y tu  nie może 
być  w y łączoną  z  ca ło k sz ta łtu  zagadnien ia  uposażenia  w szystk ich  p ra ­
cow ników  państw ow ych i trak to w an ą  oddzielnie. Z jazd pow ziął w  tej 
spraw ie stanow cze uchw ały , nad w ykonaniem  k tó ry ch  czuw ać będzie 
Z arząd G łów ny.

i
Form ułując ogólną ocenę IX Zjazdu p rzyznać  się musi, że stw ierdził 

on- ogrom ny postęp  w e  w szystk ich  dziedzinach zw iązkow ego  program u, 
— postęp dokonany i zabezpieczony na  p rzy sz ło ść  solidarnością, rozu­
mem, silną w olą  i n iestrudzoną p racą  członków  Związku.

F . Z y c h .
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Sposoby badania cech indywidualności.
Indyw idualność pojm ujem y jako ogół cech jakiejś is to ty . Z aliczym y 

tu  w ięc w szystk ie  cechy  fizyczne i psychiczne osobnika. W  każdej cesze 
m ożem y rozróżnić jej rodzaj i jej stopień natężenia. S praw dzić  i ok re­
ślić rodzaj i stopień cech  jednostki - m ożem y jedynie drogą porów nan ia  jej 
z  cala re sz tą  osobników  danej grupy. T ylko w tedy , gdy  znany  nam  jest 
poziom  pew nej cechy u w szystk ich  osobników , m ożem y o jakiejś po­
szczególnej jednostce pow iedzieć, że ona posiada dane cechy w  w ybitnym  
lub słabym  stopniu. 'W ielkość takiej g rupy  porów naw czej może być 
różna. M ożem y np. .porównać dziecko z  osobnikam i k la sy  szkolnej, 
rów nież  m ożem y porów nać dziecko 10-letnie z c a łą  re sz tą  m łodzieży, 
w  ty m  .wieku będącej. B iorąc za podstaw ę k lasyfikacji stopnic jakiejś 
cechy , m ożem y uszeregow ać badanych  osobników  i w ted y  ła tw o  nam 
w skazać  m iejsce, zajm ow ane przez  jakąś jednostkę.

B adaniem  cech fizycznych człow ieka zajm uje się antropom etria . Zja­
w is k a  psychiczno bada psychologia.

Badanie fizycznej s tro n y  człow ieka, jakkolw iek w ym aga rów nież 
w ielkiej w praw y , to jednakże jest stosunkow o łatw e. Z jaw iska fizyczne 
.są" bow iem  w zględnie sta łe  i dadzą się d o k ład n ie 'w y m ie rzy ć .

O . w iele trudniej zbadać psychiczne cech y  jednostki.
Z jaw iska psychiczne m iędzy irniemi tem  się różnią od fizycznych, żc 

zachodzą  w ew n ątrz  nas. B ezpośrednio m ożem y je ty lko  śledzić w  nas, 
p a trząc  niejako w  głąb w łasnej duszy, obserw ując się od w ew nątrz . Na 
podstaw ie zachow ania się innych isto t w nioskujem y, że w  nich rów nież 
zachodzą zjaw iska duchow e. W ytłum aczenia  postępow ania osoby drugiej' 
szukam y zaw sze w  nas, p rzypom inam y sobie podobne przeżycie oraz 
nasze zachow anie się, k tóre  mu w te d y  tow arzyszy ło . W idzim y w ięc, że 
chcąc poznać siebie i drugiego odw ołujem y się zaw sze do w łasnych  
przeżyć; p sych icznych . O bserw ację  w łasnej duszy n azyw am y  IlNiTRO- 
SFEK C JĄ . N atom iast śledzenie zjaw isk psychicznych u innych - istot na 
i; odstaw ie ich zachow ania się, nazyw am y EKSTROSPEK CJĄ. .'Oczy­
w iście, chcąc zrozum ieć drugą istotę, ostatecznie zaw sze zw rócim y się 
do w łasnej duszy , do introspekcji. T w ierdzenie, że psychologia może 
o p rzeć  się zaw sze na ekstrospekcji (beheyioryzm ) jest błędem .

Z jaw iska psychiczne 11 uas i u innych m ożem y śledzić sw obodnie, nie 
w yw ołu jąc  je, lecz ty lko  im się p rzypatru jąc , jak one pow stają i prze­
mijają. Ten sposób śledzenia zjaw isk  psychicznych nazyw am y O BSER­
W ACJA.

M ożem y rów nież w yw ołać  sztucznie przeżycie  psychiczne, tak 
u siebie, jak i u innych. Np. chcąc przekonać się, czy  dany  osobnik po­
siada jakąś zdolność, .polecam y mu rozw iązać  pew ne ściśle określone 
zadanie. Z jego zachow ania s ię '(w y n ik ó w  p ra c y ) , w nioskujem y o jego 
zdolnościach. Taki sposób badania zjaw isk  psychicznych n a z y w a m y  

EKSPERYM ENTEM . M etodą obserw acji nie w yw ołujem y przeżyć, śle­
dzim y je w tedy , k iedy one się sam orzutnie zjaw iają. iNatomiast p rz y  
eksperym encie  w yw ołujem y rozm yślnie (sztucznie) daną funkcję, b y  zba­
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dać jej poziom i kierunek. Jeden  i drugi sposób badania  m a dodatnie 
i ujem ne strony . M etoda obserw acji inform uje, nas, jak  d an a  jednostka 
działa sam orzutnie w  życiu , jakie są  jej zam iłow ania i charak te r. Z dru­
giej strony , tak i sposób badania w ym aga  długiego czasu i w ątp liw e jest, 
c z y  badany  p rze jaw i sw oje zdolności w łaśnie w ted y , k ied y  jest obser­
w ow any. Te niedom agania usuw a eksperym ent. T u bow iem  w yw ołu jem y 
przeżycia  i w ted y  je obserw ujem y. M etoda eksperym entalna nie w y ­
m aga d ługiego czasu  i w yn ik  badan ia  w y rażo n y  b y w a  najczęściej cyfrą, 
jes t w ięc bardzo  ścisły , lecz sz tuczny  do pew nego stopnia  i to  jes t jego  
ujem ną stroną. Z badaw szy  osobnika m etodą eksperym entalną, nie w ie- . 
my z ca łą  pew nością, jak 011 będzie postępow ał w  życiu, gdyż bodźce 
działania w  eksperym encie, najczęściej są  sztuczne i nie posiadają m oty­
w ów  „życiow ych", k tóre w yzw ala ją  całą energję jednostki.

A żeby usunąć to o s ta tn ie . niedom aganie, m ożnaby  s tosow ać t. zw . 
eksperym ent NATURALNY. P o lega  on na  tem , że, b ad a jąc  zjaw iska psy­
chiczne pew nego osobnika, unikam y w szelkiej sztuczności. B adany  nie. 
wic, że jest obserw ow any, nie w ie, że to  eksperym en t i m o tyw  działan ia  
jest naturalny. Jak ą  m etodę w y b rać  z pośród tych , k tó re j w yżej "opisa­
liśmy, o tem  rozstrzygn ie  rodzaj funkcji i w iek  osoby badanej. M am y 
zatem  następujące m etody  badań cech .indywidualności,

l a )  sw o b o d n ą  =  (obserw ac ja )
‘ lltl0 S P e j b) sz tu c z n ą  =  (ek p e ry m en t)

| a) sw o b o d n a '=  (obserw acja )
I I ,  E k s tro sp e k c je  j b) sz tu czn ą  ‘ =  (e k sp e ry m e n t) c>

Do badania dziedziny in telek tu  posiadam y dość dobre m etody  eks­
perym entalne (m etody tes tó w ), natom iast p rzy  badaniu  w oli i uczucia 
posługujem y się do tychczas najczęściej obserw acją . 1

Sposoby wyliczeń. W ym ierzyć  uzdolnienie pew nej jednostki, znaczy 
porów nać ją z  ca tą  re sz tą  osobników . D opiero tak i sposób oznaczenia 
zdolności jest ścisły . T y lko  w tedy , gdy znam y skalę rozpięcia w  jakiej 
w ystępuje dana  zdolność u różnych  osobników, m ożem y pow iedzieć, że 
pew na jednostka posiada  taki a tak i poziom tej zdolności. Znając uzdol­
nienie w szystk ich  osobników, m ożem y pow iedzieć, k to  z n ich, jes t w y ­
soko, k to  przeciętnie i k to  mniej zdolny. Jeżeli u szeregujem y w szystk ich  
osobników  pod  w zględem  stopnia jakiejś cechy, to  ła tw o będziem y mogli 
w skazać, jakie miejsce w  szereg u .za jm u je  poszczególna jednostka. Je s t 
to  t. zw . metoda rangi.

M ożem y rów nież w ykazać, c z y  rozw ój uzdolnienia danej jednostki 
odpow iada norm ie (lip. norm ie w ieku, k lasy , g rupy). W  tym  w ypadku  
szukam y, jaki jes t stosunek pom iędzy stopniem  cechy  badanego a  norm ą 

-dla danego w ieku (klasy, grupy). S tosunek tych  dw óch w ielkości (sto­
pień cechy je d n o s tk i.i norm a grupy) n azy w am y  ilorazem  albo w skaźni­
kiem . Je s t to  t. zw . metoda wskaźników.

T w órcą  m etody  rangi czyli percen ty li jest Galton, k tó ry  po raz  pierw ­



szy  zasto sow ał ją do  w yliczeń  sta ty stycznych . Zasługą Clapa.rede‘a jest,, 
że przeniósł ją  do dziedziny badania uzdolnień1).

Jeżeli uszeregujem y jakąś w iększą grupę osobników  n iedobranych 
w edług  jakiejś cechy , np. w zrostu , to  zobaczym y, że ludzi średniej w y ­
sokości jest najw ięcej, mniej liczni są  osobnicy n iskiego i wysokiego:- 
w zrostu . W y kreś liw szy  k rz y w ą  w zro stu  -dla danej grupy, zobaczym y, 
że m a ona ch a ra k te ry s ty c z n y  ksz ta łt, m ianowicie wygina-, się na obu koń­
cach łukow ato .

Je s t t. zw . ogive curve G altona. -Podzieliwszy ją na 100 części, -otrzy­
m ujem y pereentyle. D ziesiątą  je j-część nazyw am y*decylem , piątą  — kw in- 
tylem , -czw artą — kw arty lern . Jeżeli zbadam y w iększą  grupę osobników 
n iedobranych  pew nego w ieku i uszeregujem y ich w ed ług  w ielkości, to- 
m am y -rozpiętość w zro stu  d la  danego wieku. W idzim y, w  jakich grani­
cach w aha się w zro st jednostek  w  pew nym  w ieku. W idzim y z.arazern, 
jaki w zro st jest norm alny, najczęściej rep rezen tow any  i jaki procen t 
osobników  ma w zro st n iższy  i w y ższy  od norm y. Jeżeli następnie zmie­
rzy m y  w zro s t jakiejś jednostki, to  znając k r jy w ą  w zro stu  dla danego-- 
w ieku m ożem y pow iedzieć, czy  -dana jednostka ma w zro st norm alny  
(p rzeciętny) p rzysp ieszony  lub opóźniony.

P osiadając  -krzywe G altona dla innych cech, z ła tw ośc ią  m ożem y u s ta ­
lić, jakie miejsce ze w zględu na  poziom pew nej cechy  zajm uje badana 
jednostka. C laperede zasto sow ał k rzy w ę  G altona czy li m etodę percen ty li 
do badan ia  cech psychicznych. D ow odzi on, że jeżeli chcem y oznaczyć: 
poziom  uzdolnienia jednostk i w  pew nym  kierunku, znać m usim y rozkład  
danej cechy  w śród  w szystk ich  osobników . T ylko w te d y  będziem y mogli 
ściśle określić poziom  pew nej cechy  osoby -badanej. M etodą percentyli ■ 
m ożem y zbadać poszczególne funkcje psychiczne, m ożem y je pom iędzy 
sobą porów nyw ać, poniew aż um ieściliśm y je w  jednej skali. U zyskam y 
w  ten  sposób t. zw . profil psych iczny .

A żeby ustanow ić -tablicę percen ty li dla jakiejś zdolności, n a leży  zba­
dać, jaki jest rozk ład  stopni danej cechy w śró d  w szystk ich  osobników.. 
O czyw iście p raw ie  niem ożliw e jest zbadanie w szystk ich  ludzi, lecz to  jest 
z re sz tą  zby teczne , w y s ta rc z y  zbadać dość w ie lką  grupę niedobranych. 
lOsob-ników, a że b y  dow iedzieć się, jaki jes-t rozk ład  danej zdolności w ś ró d  
całe j m łodzieży. W edług  C laperede‘a w y s ta rc z y  zbadać 100 a naw et 50 
■ludzi. B adając liczniejsze grupy, o trzym yw ał on te  sam e w yniki co w  gru­
pach sk ładających  się z 50 jednostek. Dla każdego w ieku należy  ustano­
w ić  osobną tablicę. Tak sam o należy  sporządzić  osobną tablicę dla dziew ­
cząt i dla chłopców , gdyż rozw ój zdolności zależny jest od w ieku i pici.. 
Pon iew aż zachodzą rów nież różnice rozw ojow e pom iędzy rasam i, więc: 
w  każdym  kra ju  należy  ustanowić, osobne tablice.

Jeżeli u trw alim y  obraz rozw oju  -funkcyj jakiejś jednostki w  pewnym; 
w ieku, to zb ad aw szy  ją pow tórnie w  w ieku .późniejszym, m ożem y porów -

Pro-fils psychologiąues g radues d‘ap res 1‘órdination des su jełs- 
Arcli. de P sychologie. XVI, nr. 61, 1916.
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nać pom iędzy sobą w ynik i p ierw szego, drugiego i ew tl. dalszych badań. 
'W  ten  sposób m ożem y śledzić rozw ój uzdolnień danej jednostki, w  ciągu 
całego jej życia . M etoda szeregu  (rangi) u ła tw i nam  tak i sposób badania, 
gdyż pozw oli nam stw ierdzić , jaką rangę pod w zględem  pew nej zdolności 
posiadała dana jednostka w  poszczególnych la tach  lub okresach  życia . 
W y k resy  uzdolnień czyli t. zw . profile dla pew nej jednostki w  różnych  
okresach  jej życia; m ożem y um ieścić na jednej tab licy , celem  uzyskania 

■obrazu rozw oju  jej uzdolnień. S zw a rc  (P oznań)

Metoda rachunków.
/

„Tylko tem , że liczba jest bezw arunkow o z dyskursyw nej w łaśc i­
w ości m yślenia w ynikającem  abstrakcy jnem  pojęciem  —< da się w yjaśn ić  
— że w iększość  liczb jest zadaniem , k tó re  m y w  rzeczyw is to śc i nigdy 
nie rozw iązujem y, t. zn. nie łączym y z jednostek, z  k tó rych  się one sk ła­
dają ." (W undł)

W ilk uzupełnia tę  m yśl W undta następująco : „A przecież m am y je 
każdego czasu podc ręką, gdy ich potrzebujem y. T w o rzy m y  je ad hoc 
z  pom ocą system u liczbow ego i syn tezy".

• W  ten  sposób po ję ta  liczba jako tw ó r czysto  ab s trak cy jn y  i sposób 
jej pow stania p rzy  pom ocy system u liczbow ego i syn tezy  — stanow i 
punkt w yjścia, now ej teorji i p łynących  z niej w skazów ek  i w niosków  
m etodycznych p rzy  nauczaniu ary tm etyk i.

System  liczbow y podkreśla  W ilk jeszcze w  następującej uw adze: „To 
jest najw ażniejszy  Wynik mojego badania  nad sposobem  pow staw an ia  
liczby, że one tylko p rzez  w prow adzenie system u liczbow ego m ogą być 

‘tw orzone".
Zagadnienie do tyczące is to ty  liczby zajm ow ało  um ysły  filozofów  już 

w  bard zo  odległej staroży tności. S ystem at filozoficzny P itago re jczyków  
w  VI w . p rzed  Chr. kw estję  tę  rozw iązuje w  sposób m istyczny : za  p rzy ­
czynę w szechrzeczy  uw aża form ę czyli ksz ta łt, j a to  coś niezm iennego, 
w ym iernego^ i ograniczonego, dającego się w y raz ić  liczbow o — liczba 
jest zatem  w edle tego poglądu, tre śc ią  każdej rzeczy , jest w  niej realnie 
zaw arta .

Do tego  poglądu na istotę liczby zbliża się h ipoteza o charak terze  
em pirycznym , uw ażająca liczbę za  rezu lta t w y łączn ie  ty lk o  dośw iadcze­
nia zew nętrznego , k tórej p rzedstaw ic ie lem -jest John S tu a rt Mili.

Dla m etodyków  hołdujących tej zasadzie: „każda ilość zm ysłow ych  
przedm iotów  jest konkre tną  liczbą". Do pojęć liczbow ych dochodzi się 
‘em pirycznie. P ro ce s  psychiczny nie różni się w cale  od procesu  ab strak ­
cyjnego .przy tw orzen iu  innych pojęć absolutnych, d o  k tó ry ch  w edle tego 
poglądu zalicza się i liczbę, jako w ystępu jącą konkretn ie w  św iecie ze­
w nętrznym  t. zn. jako cecha w  pew nym  sta łym  zw iązku.

P rz y  takim  pojm ow aniu is to ty  liczby ro la um ysłu  ogranicza się ty lko  
do biernej reprodukcji a  nie czynnej tw órczości. W  zw iązku  z  tą  hipo­
tezą  rozw inęły  się teo rie : obrazów  liczbow ych i m onograficzna, k tó re  
w y d a ły  z siebie m etodę zw aną w  N iem czech pod n ieścisłą nazw ą m etody
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poglądow ej. N azw a nie odpow iada zasadniczej różn icy  m iędzy in-nemi 
m etodam i, k tó re  rów nież posługują się w iększym  lub m niejszym  stopniem - 
poglądow ości.

Is to tna  zasada  podziału  t. zn. stanow isko liczby  w  nauczaniu nadaje 
tej m etodzie n azw ę: „m etody  indyw iduów  liczbow ych lub m onograficz­
nego rozw iązan ia  liczb". T. zw ., „now a m etoda rachunków " zw ana także 
m etodą system u  dzies. w y p ły w a  z  teorji, k tó ra  stoi na w ręcz  przeciw ­
nym  stanow isku  co do pojm ow ania is to ty  liczby. T eorja  ta  podobnie jak 
pogląd K anta w ychodzi z założenia, że liczba z n a tu ry  sw ej jest ab s trak ­
cją i jako ta k a  jest tw orem ' aktyw nej tw órczej czynności duszy, jes t re ­
akcją ludzkiej m yśli na  działanie św ia ta  zew nętrznego, w ynik łą  z po trzeby  
i dążności d o  opanow ania i ujęcia ary tm etycznego  przedm iotów .

Liczba staje się narzędziem  ludzkiego um ysłu, zapom ocą którego > 
tenże  w p ro w ad za  w  św iat zew n ę trzn y  — ład .

Nie istnieje konkretn ie  w  św iecie -zew., jak tw ierdzą  t. zw . poglą- 
do-wcy i w sk u tek  teg o  proces abstrakcji p rz y  jej pow stan iu  — nie istnieje, 
to  te ż  dostarczan ie  jasnych  i dokładnych w y o b rażeń  -dla stw orzen ia  od­
pow iednich pojęć, nie jest w nioskiem  m etodycznym  z tejże teorji.

Istnieje w  um yśle ludzkim  predyspozycja  do stw arzan ia  liczby. Jest 
nią zdolność um ysłu  upa try w an ia  zw iązków , stosunków  m iędzy przed­
m iotam i św ia ta  z e w .. z rozm aitych  punk tów  w idzenia .

LTpatrzony przez um ysł m iędży przedm iotam i stosunek dodaw ania 
łączenia ich z punktu w idzenia  ilości tychże  — daje n a  odpow iedź w ielość 
zjednoczoną w  całość, liczbę jako  pojęcie w zględne, nie w  św iecie zew., 
ale w yłączn ie  w  um yśle ludzkim  istn iejące. U m ysł ludzki w ym yśla  liczbę, 
k tó ra  jest w ielością. P ojęcie w ielości nie w yczerpu je  treśc i liczby, jest 
ty lko  objaśniającym  liczbę w yrazem . I teo ria  ta  nie podaje definicji -liczby, 
poniew aż to- pojęcie nie da się ująć w  system , nie posiadając pojęcia nad­
rzędnego  ani rów norzędnego , stąd  ani najb liższy  rodzaj i(zakres) ani róż­
nica nie może -być podana. L iczba jest na jw yższem  pojęciem  swojej 
kategorji. T reść  liczby jest tak  bogata, że w yliczenie w szystk ich  sto ­
sunków , k tó re  się na n ią  sk ładają  n iety lko p rzek roczy łoby  granice w szel­
kiej rozw lekłości, ale b y ło b y  n aw et niem ożliw ością, z re sz tą  jest rzeczą 
zgoła n iepo trzebną. L iczba -tworzy się na podstaw ie syn tezy , k tó ra  w ie­
lość jednocząc w  całość, jak system  w  jedność — ten zasadn iczy  stosunek 
d-odawczy w  pojęciu podkreśla , co d la  jego treśc i zupełnie w ysta rcza .

„P oglądow cy", w ychodząc  z innego założenia, dochodzą do pojęcia 
liczby em pirycznie, jak w  dziedzinie nauk przy rodn iczych  —• sta ra ją  się- 
tre ść  pojęcia podać d io g ą  analizy, d rogą n iezgodną z sy n te ty czn ą  na tu rą  
liczby i -całego rachow ania. D rogą analizy  nie w yczerpu ją  rów nież  treśc i 
pojęcia a  w prow adzenie 4 działań rów nocześnie w nosi zam ęt w  ich poj­
m ow anie, nie dozw alając im ani dojrzeć ani w y w czaso w ać  się w  um yśle.

T w orzenie się czterech  -pierwszych liczb naturalnego  system u pięcio- 
w ego uskuteczn ia  się na podstaw ie  p raw a duszy  łącznej jednolitej ap er- 
cepcji. W undt n azyw a to  praw o jednością apercepcji, H erb art jednością 
asocjacji.
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P ercepc ja  obejmuje zatem  m ałe ugrupow anie przedm iotów , m ałe obra­
zy  liczbow e. W  ciasnocie św iadom ości — akcji duszy  leży  p rzyczyna , że 
ak t jednolitego, m om entalnego łączenia w  jedność w  percepcji ustaje p rzy  
w iększej ilości, p rzedm io tów  niż 4. T a liczba stanow i granicę.

'Na m ocy percepcji pow stała  w yobraźn ia  stap ia  się z w yprodukow a- 
nem p rzez  się pojęciem  liczby tak  szybko i zupełnie, że pow staje złu­
dzenie jakoby  sam a liczba, tw ó r czysto  abstrakcy jny  zm ysłem  w zroku  
spostrzeżoną zosta ła  p rzyezem  podłoże liczby b ierze się za jej is to tę . 
P o jęciow y m om ent, o w o  zbieganie się, sum ow anie jednostek  w  p ierw ot­
nym  um yśle ludzkim  nie w ybija się skutkiem  tego na plan p ierw szy , jest 
m ało uśw iadom ione, jakoteż pozbaw ione w yraźnego  charak te ru  dodaw ania 
C harak te r ten  w ystępuje w yraźn ie , gdy  liczba jest ty lko  pojęciem i gdy 
w chodzi m om ent logiczny.

Tę zdolność zbierania w  całość (kollektives G anzes) n azy w a  W undt 
w łasnością  p rym ityw nego  m yślenia.

Na tej podstaw ie „poglądow cy“ dochodzą do daleko idących  w nio­
sków  m etodycznych, próbując p rzy  odpow iednim  ugrupow aniu  .i kształcie 
geom etrycznym  obrazów  liczbow ych daw ać m om entalne w yobrażen ia  
liczbow e poza 4 do 20 w łącznie. Ten sposób .postępowania jest jednak 
psychologicznie n ieuzasadniony ze w zględu na w spom nianą w yżej cia­
snotę św iadom ości, skutkiem  czego reprodukcja obrazów  liczbow ych 
w  um yśle odbyw a się p rzez  m echaniczną asocjację ksz tałtu , rozciągłości 
obrazu  liczbow ego i nazw y czyli liczebnika, co znów  zupełnie nie sk łada 
się na  isto tę pojęcia liczby jako wielości, gdyż ona od uporządkow ania 
w  p rzes trzen i p rzedm iotów  a zdarzeń  w  czasie, od k sz ta łtu  geom etrycz­
nego nie zależy.

M ogą jednak ob razy  liczbow e oddać usługę jako m nem otechniczny 
środek pom ocniczy d!a zapam iętania stosunków  liczbow ych przez odpo­
w iednie ugrupow anie części sk ładow ych. O brazy . liczbow e dające w y ­
obrażenia łącznie z pojęciem  liczbow em  do liczby 4 w łącznie — noszą 
nazw ę obrazów  pojedynczych a apercepcja tych  liczb n azy w a  się bez­
pośrednią

Pojęcie  liczby może pow staw ać też  na tle obrazów  złożonych czyli 
apereepcji pośredniej, ale nie jest tô  już jednolite, łączne, m om entalne 
■uchwycenie m om entu liczbowego, proces pojm owania jest złożony, sk łada 
się z apercepcyj bezpośrednich  i pojęcia dodaw ania.

C iasnota św iadom ości -i p rzy  apereepcji obrazów , złożonych staw ia 
granice: najw yżej 4 człony po 4 części czyli do! liczby 16. Ja k  badania 
h istoryczne w ykazują, ob razy  złożone jako tw o ry  sztuczne nie b y ły  pod­
staw ą natu ra lnego  tw orzen ia  się pojęć liczbow ych u naro d ó w  p ierw otnych 
z w yjątk iem  Liczby 5, choć psychologicznie nie jest to  w ykluczone.

. P o za  liczbą 5 m echaniczny proces tw orzen ia  się liczby  ustępuje miej­
sca logicznem u. Pojęcia liczbow e sta ją  się już ow ocem  m yślenia, a nie 
m echanizm u w yobrażeniow ego. P ierw sze  liczby pow sta ły  zatem  nie 
p rzez  doliczanie, ale jako obrazy  liczbow e ze sw em i w łasnościam i geo- 
m etrycznem i i a ry tm etycznem u Te konkretne m nogości liczebne uległy 
z  biegiem  czasu w  um yśle procesow i abstrakcji, jakościow e cechy przed­
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m iotów  usunęły  się, w yobrażen ie  zm ysłow e s ta ło  się abstrakcyjnern , na 
miejsce ob razów  przedm iotów  w  w yobraźni zjaw iły  się punkty. Sposób 
p ow staw an ia  4 p ierw szych  liczb dow odzi, że  nie b y ło  początkow o mię­
dzy  niemi zw iązku. Nie pow sta ły  one te ż  w  tym  porządku po sobie, 
w  jakim je dziś w  szeregu  natu ra lnym  lićzb w idzim y. N ajlepsze w arunki 
d la  sw ego pow stan ia  miała p rzedew szystk iem  liczba ,2. iNa jej charak te r 
jako obrazu liczbow ego w skazuje  n azw a „oczy“, k tó ra  b y ła  liczebnikiem  
dla ludów  p ierw otnych. W arunkam i sprzyjającem i d la jej pow stania 
b y fy : p rzynależność obojga oczu d o  siebie, ich celow ość, sta łość  form y 
geom etrycznej — w reszcie  położenie w  zakresie  poglądaoia pierw otnego 
człow ieka. D opiero jako następstw o  psychol. w ielości pow sta ła  liczba 1; 
w reszcie  3 i 4.

Dow odem  h is to rycznym  odmiennego psychicznego1 pow staw ian ia  liczb 
1—4 a re sz ty  — jest odm iana przym iotnikow a liczebników  d la  liczb 1—4 
w  językach: germ ańskim , greckim  i łacińskim , podczas gdy reszta, jest 
nieodm ienna. To w skazyw ałoby , że liczba zosta ła  odczy taną, jak  każda  
inna cecha przedm iotu. P o czą tek  pojęciow ego pojm ow ania liczb nastaje  
z  chw ilą, gdy stosunek m iędzy obrazam i liczbowem i zosta ł poznany. P o ­
znanie tych  stosunków  dokonało się p rzy  pom ocy św iata  zew nętrznego, 
gdy spostrzeżono, że jeden obraz może przechodzić w  drugi, tj. n astępny ; 
od p rak tycznego  poznania nastąp iło  przejście do teo re tycznego . G dy na­
stęp stw o  ich ulegio zapam iętaniu pow sta ł rz ą d  liczbow y a tem  samem 
zosta ło  w ynalezione ich w ew . liczenie Liczenie jest zatem  p ierw szą ope­
racją  rachunkow ą pojęciow ą, pow sta łą  na poznaniu zw iązków , stosunków  
m iędzy  obrazam i liczbow em i. S trona  pojęciow a liczby,, tj. jej stanow isko 
w  rzędzie w ystępuje  naprzód, w yobrażen iow a cofa się w stecz.

P ro ces liczenia pow staje na podstaw ie najnaturalniejszego odw zoro­
w ania przedm io tów  zapom ocą palców  najp ierw  dla obecnych, później dla 
nieobecnych. L udy afrykańsk ie  dziś jeszcze p rzy  liczeniu d o tyka ją  p rzed­
m iotów  poszczególnym i palcam i za porządkiem , skutkiem  czego przez 
ow o  uzm ysław ianie liczb zapom ocą palców  (zm aterializow anie liczb) po­
w sta je  rząd  liczbow y, k tó ry  przez  pow tarzan ie  w bija się w  pamięć. 
Z chw ilą jednak, gdy rząd  liczbow y liczb 1—4 zosta ł u tw orzony , strona 
w yobrażen iow a liczby ustępuje m iejsca pojęciowej, jednak zupełnie z um y­
słu ludzkiego w yrugow aną  nie zos-tała. D ow odem  w spó łzaw odn ic tw a obu 
tych  stron  jest liczba 5. P o w sta ła  ona najp ierw  jako w yobrażen ie  obrazu 
liczbow ego złożonego, k tó rego  d osta rczy ł św ia t zew . w  postaci 4 sku­
pionych palców , stanow iących  jakby  n ierozdzielną całość i jednego p rze­
ciw staw ionego  im palca w ielkiego.

W lien s  w  ..Historii sztuki rachow an ia" na stronie 39 podaje, że to 
p rzeciw staw ien ie  zachow ało  się jeszcze w  mowie K araibów , k tó rzy  5 
w y raża ją : 4 i inny (palec).

Nie bez w pływ u  pozostał w zgląd czysto  po jęciow y — stanow isko 
liczby  5 w  rzędzie  liczbow ym  następujące po 4.

Liczbę 5 zatem  pojm owano już jako 5 jednostek.
S trona w yobrażen iow a dom agała się jasności, jednolitości w ew . po­

glądu, k tó ra  p rzy  tej liczbie natra fia ła  na opór w yn ik ły  z naturalnej w ta-
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ściw ości duszy, c iasnoty  św iadom ości. Jedność aperćepcji b y ła  psycho­
logiczną niem ożliw ością. D ążność do jasnego jednolitego w ew . .poglądu 
z  jednej strony , z drugiej p rzyk ład  św iata  zew . w  zbiorow ej całości ręk i 
•sprawiły, że z 5 u tw orzono  jedność jednostkę w yższego, rzędu.

W yobrażaln ie , poglądow o było  5 jednostką (ręką), pojęciow'o 5 je­
dnostkami,, k tó re  ty lko rozum  i pam ięć w  jedności u trzy m y w ały . A za­
tem  5. jest jednostką w yższego  rzęd u  dla pow odu w ew . dążności do jas­
nego w ew . poglądu skrępow anego  ciasnotą  św iad. i zew nętrznego  pow odu 
zm ysłow ego obrazu.;ręki. .

B adania etnograficzne w ykazały , że w szędzie -nazwa ręk i oznacza 
liczbę pięć.

Z u tw orzeniem  liczby 5 pow staje w  iudzkośei najnatu ra ln ie jszy  sy ­
stem  p ięc io w y ,' k tó ry  jak dow odzi W ilk jest podstaw ą ką-żdego innego 
późniejszego system u. -Powód tkw i znów  w  św iecie zew . m ianow icie 
w  grupow aniu p iątek  z p rzedm iotów  liczonych. L iczby  pd 6—9 pow stają  
w  um yśle ludzkim  jako m ieszane ob razy  liczbow e, złożone z w y ższy ch  

-i niższych jednostek  — tw o ry  sztuczne, uczynione dla apercepcji tychże 
liczb. Poglądow ość cjest tu  zm niejszona -o tyle, że sam a p iątka nie po­
siada m om entu poglądow ego, ale pojęciow y. Żadna z  ty c h  liczb nie by ła  
-pierwotnie objęta jednym  aktem  w yobrażeniow ym , lecz do jednostki 
w yższej dodaw ano, uzupełniano ją niższem i ńp; 6 •: ręka • -  1 palec itd.
A kcent spoczyw ał jednak na  jednostkach  niższych jako różn icy  m iędzy  
TÓwńemi piątkam i.

T-o akcentow anie sprow adziło  zrów nanie jednostek. Do zrów nania 
-.przyczynił się pow ód zew., gdy spostrzeżono, że n a tu ra  przedm iotów  
liczonych jest jedna, że rozdział jednostek by ł ty lko następstw em  -a-per- 
cepcii tych  liczb. P o tem  d a lszy  ciąg w prow adzenia  do rzędu. System  
pięciow y nie zo sta ł w y kończony ; .przy 25 u tknęły  ludy. U tw orzenie 

•z 25 nowej w yższej jednostki ■ w y m agało  spekulatyw nego m yślenia. Do 
tego- ludy nie dorosły , temba-rdzjej, że do zjednoczenia 25 w  jedną w y ższa  
■jednostkę brakow ało, w zoru , w  św iecie zew . jak to  m iało m iejsce p rzy  5. 
Mniej uzdolnione ludy u tk n ę ły  w  system ie pięciow ym , ale -do 20 ty lko , 
w yżej uzdolnione poradziły  sobie w  ten- sposób, że -na podstaw ie  system u 
•pledowego poczęty tw o rzy ć  dziesiętny  w yższy , m ający  w zó r w  św iecie 
zew . w 2 rękach.

S ystem  pięciow y jest naturaln iejszy , jest następstw em  p o trzeb y  jas- 
-oości i dokładności, następstw em  dążności w ew . życia  w yobrażen iow ego. 
System  dziesiętny  jest w ynikiem  m yślenia, pojęciow ego uw zględnienia 
liczby w  stanow isku  jej w  rzędzie i system ie .Łączna percepcja ustaje 
z 1. 4. tudzież poglądow ość w ew . ustaje z 1. 5. -Poza n ią  w ystępuje w y­
raźn ie  m om ent logiczny; gdy 1. 1—4 tw o rz ą  się na  podstaw ie psychicznej.

System  dziesiętny posiada 9 zasadniczych liczb, k tó re  zarów no m ow - 
liie, jak i pojęciowo są  pojedyncze. N ajszybciej p rzem ien iły  system  5-cio- 
w y  w  dz iesię tny  te ludy, k tó re  na- oznaczenie liczb 6, 7, 8 i 9 używ ały  
pojedynczych w yrazów , co w  5-ciow ym  system ie było  rzadkością . W y­
tw órczość  m ow na zatem  w  tw orzeniu  system u dziesiętnego odegrała  
p ie rw szo rzęd n ą  rolę. B udow a system u dziesiętnego uskutecznioną zo~
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s ta ła  (praktycznie 'tak  sam o jak pięciow ego. U ludów  p ierw otnych  do­
konyw ano  jej p rzy  pom ocy 2 ludzi. Na oznaczenie jednostek , służyło 
podniesienie palców  po kolei jednego, dziesiątek  drugiego. W  tem od- 
różnaniu  już tkw i nieuśw iadom ione jeszcze pojęcie m iejscow ej w artośc i 
liczb późniejszej a ry tm e ty k i pozycyjnej.

I tu  znów  jak w  system ie dzies. jes t dodaw anie uzupełniającej re s z ty  
i jej akcentow anie, uzasadnione z punktu w idzenia psychologicznego, a le  
sp row adzające  n ieregularność logiczną objaw iającą się w  w y rażen iach  
liczebnikow ych niem ieckich: dreizehn, zw ei und dre.issig i w  polskim : 
jedenaście, dw anaśc ie  — w  -pierw otnem  brzm ieniu jeden na  dziesięcie,. 
•dwa na dziesięcie i tak  dalej. Z arów no słow ne jak i pojęciow e zjednocze­
nie jest bardziej w idoczne w  obu tych  językach w  liczbach drugiego dzie­
sią tka, niż innych.

U tw orzenie z  10 dziesiątek  now ej jednostki w yższej z jednolitą na­
zw ą zadecydow ało  o u trzym an iu  się system u dziesiętnego. Tu był mo­
m en t k ry ty czn y  dla system u dziesiętnego, jak n iegdyś dla .pięciowego* 
p rzy  liczbie 25.

'Nową jednostkę liczono dziesięć razy , zam ieniano znów  na jednostkę 
w yższego  rzędu  itd. G erm anie aż -d o  średnich w ieków  byli na fałszyw ej 
d rodze . D la 100 nie mieli oni jednolitego w yrażen ia  (liczebnika) ty lko  
liczono dalej dziesiątkam i jak: zehnzig, elfzig, zw ólfzig itd. Na oznacze­
n ie  100 mieli też  złożony  w y ra z  oznaczający  10 X  10. N atom iast s ta ro ­
ży tn i Egipcjanie, G recy  i R zym ianie mieli system  dzies. go tow y do 1000 
bez żadnych  w ahań. W  każdym  raz ie  u tw orzen ie  jednostki drugiego 
rzędu, tj. setki w ym agała  bardziej spekulatyw nego  m yślenia mimo u ła t­
w ień zew ., jakiem i było  praw dopodobne uzm ysłow ienie p rzy  pom ocy 
3 ludzi, jak  n iegdyś p rzy  2.

S ystem  dziesiętny  w y sta rcza  w  zupełności do rachow ania, gdyż i tak  
rachunek  odbyw a się zw yczajnie ty lko z jednym  jego członem, u sta la  
rów n ież  tre ść  pojęcia liczby — okazuje się natom iast n iew ystarczającym , 
gdy  chodzi o chw ilow e choćby za trzym anie w  pamięci liczb- więcej niż
4-ro członow ych, czy  też  dla pisania i czytania.

W  m iarę  w zras tan ia  liczb poradzono sobie z c iasnotą św iadom ości, 
z  k tó rą  się znów  spotkano, a k tó ra  nie dozw ala m om entalnie z jednoczyć 
w ięcej niż 4 jednostki — w  ten  sposób, że jak p rzy  obrazach  liczbow ych 
z łożonych  w prow adzono ugrupow ania zapom ocą system u  tysiącowego- 
po 3 jednostki jako jednolite całości, przyczem  system  dziesiętny niejako 
przeoczono p rzez  szybkie łączne w ym aw ian ie  grup. Zasadniczem i licz­
bam i system u ty siącow ego  są  liczby  do 999 w łącznie, 1000 jest podstaw ą 
system u, dalej następuje jego 2-ga, 3-cia i 4-ta potęga. P sych iczna  aper- 
cepcja ustaje , w ięc  i koniec budow y system u, gdyż jak w yobrażen iow e 
pojm ow anie kończy  się p rzy  4 jednostkach, ta k  dla przeciętnego  czło­
w ieka stanow i granice pojęciowe (log) pojm ow anie p rzy  9 jednostkach. 
R esz ta  ucieka się do pam ięci. A socjacja poruszeń  n arząd ó w  mownycli. 
i dźw ięków  tw o rz y  rząd , m ogący podlegać reprodukcji.

A n to n in a  P anasów na.
(D okończenie nastąp i)
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Uwagi o nauczaniu hiśtorji.
N auka hiśtorji jes t p racą  naogóf niew dzięczną. B ardzo często koń­

c o w y 're z u lta t nie odpow iada w ysiłkom  nauczyciela, to też  s ły szy  się 
niejednokrotnie na te n  tem at skargi, zw łaszcza  od. nauczycieli, k tó rzy  nie 
są  z zam iłow ania i p rzygotow ania historykam i. R zecz jasna, że. musi się 
znaleźć § j|koziei ofiarny . Są nim  zazw yczaj p lany  naukow e i dzieci; 
p ierw sze m ają b y ć  za obszerne, a  drug ie  nieinteligentne lub leniwe. Zdaje 
się jednak, że nie minę się z p raw dą , jeii pow iem , że p rzyczyna  złego 
leży  przew ażnie po stronie nauczyciela.

Zgodzić się n a leży  z tem, że p rogram y są nap raw dę  obszerne1. A le - 
an i1 au to rzy  program u, ani żaden  rozum ny i znający  się na szk o le ' w izy­
ta to r, inspektor, czy  k ierow nik  szkoły, żaden pedagog  nie może żądać, ani 
żądać  nie będzie nigdy i nigdzie tego, aby  dziecko pam ięciow o opanow ało 
m aterja ł h itso ryczny , z a w a rty  w  program ach. N ad m ateriałem  tym  pano­
w ać  m a przedew szy tsk iem  nauczyciel i umieć się nim  posługiw ć, a uczeń 
pow inien się ty lko  rozum nie orien tow ać w  czasie i zdarzen iach  dziejo­
w y ch  w  ty m  ducltg i po tej linj.i, k tó rą  w y tk n ę ły  p ro g ram y  i to w  za­
kresie  zależnym  od jego stopnia rozw oju. Szko ła  pow szechna pow inna 
dać  pew ien  pogląd n a  dzieje nietylko ojczyste, ale ii pow szechne, .pewną 
syn tezę  w iadom ości o rozw oju  duchow ym  i m aterialnym  ludzkości.

T o m aterialne w ykszta łcen ie  jest w ym ierne. M ożna bow iem  na pod­
staw ie egzam inow ania w yegzekw ow ać od uczniów  zak re s  ich w iadom o­
ści. Inaczej rzecz się m a ze s troną  form alną. Tutaj w szelkie egzam iny 
szkolne nic nie znaczą. Dopiero egzam in późniejszy, czynne życie oby­
w ate lsk ie  dzisiejszych uczniów  o rzec  może o w arto śc iach  p racy  nauczy­
ciela.

• Je s t faktem , że ,bez za in teresow ania się przedm iotem  nauki w szelkie 
■nauczanie kuleje, bo kuleć m usi. A niem a przedm iotu naukow ego bardziej 
in teresującego, dzieci, jak h isto rja , ale niem a rów nież może bardziej nie- 
cierpianego przedm iotu przez dzieci, jak w łaśnie — historja. To' nie p a ra ­
doks, a le sm utna rzeczyw istość, k tó rą  zaobserw ow ać można bardzo c ze -. 
sto. N ieum iejętną m etodą, a może w łaśn ie  „przem etodow aną m etodą11 
zabija nauczyciel bardzo  często to, co  w yjaw iać, podniecać i rozw ijać 
należy, m ianowicie zain teresow anie, na kiórem  jedynie z pożytkiem  
w szelkie nuczanie oprzeć można.

W ałkow anie z roku  na rok jednych i tych  sam ych w y d arzeń  histo­
rycznych  w  formie nudnych opow iadań, a jeszcze nudniejszych pow tarzań  
1 odpy tyw ań  nie może budzić za in teresow ań  h isto rycznych  u m łodzieży. 
N ależy d latego  znaleźć inną drogę do duszy  ucznia, aby  do trzeć do ­
je go źródeł zain teresow ań. R zecz to trudna, ale na to  się jest nauczy­
cielem, ab y  tak  d ługo szukać, dopóki nie znajdzie się m etody takiej, za- 
pom ocą której najpew niej osiąga się zam ierzone cele.

Co zatem  rob ić  należałoby, aby  naukę hiśtorji postaw ić na w łaśc i­
w ym  poziom ie?

M am  w rażenie, że cel ten  osiągnie ty lko  ten  nauczyciel, k tó ry  po­
tra fi: 1) za in teresow ać uczniów  zagadnieniam i h istorycznem i, 2) zaprząc
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ich do p racy  w  kierunku sam odzielnego grom adzenia w iadom ości histo- 
rycznych  po linjii tem a tó w  lekcyjnych.

Jasny , ob razow y  i Iz uczuciem  w ygłoszony  w yk ład  nauczyciela jest 
. i będzie zaw sze podstaw a pow odzenia. Ale i w y k ład y  m ogłyby  w końcu 
stać  się nudne, o ile nie poparlibyśm y ich m ateria łem  poglądow ym . M apy, 
o b razy , fotografie, przeźrocza, gal er j e ob razów , m uzea, pomniki, pola 

' b itew , cm entarze, kościoły, domy, pism a periodyczne, gazety , słow em  to 
w szystko , co się w  jakikolw iek bądź sposób z tem atem  h istorycznym  
łączy, musi być przez  nauczyciela  ja-knajumiejętniej w ykorzystane . N au­
czyciel, n ieg rom adzący  w  ty m  k ierunku  m aterja łu , k tó ry  dzisiaj na  każ-- 

> dym  p raw ie  kroku  rzuca  się w  oczy, nie pow inien podejm ow ać się nauki . 
historii, Z w racam  uw agę na w szelkie ilustracje, pojaw iające się w  dzi- 

- siejszych pism ach codziennych, na kartk i w idokow e, na w szelkie tanie 
w ydaw n ictw a, k tó re  p rzy  nauce h istorii m ogą oddać nieocenione w prost 
usługi. Jeżeli uczniow ie spostrzegą, jak w szelkie p rze jaw y  dzisiejszego 
życia łączą  się ściśle z  p rzeszłością, że w szystk ie  w ydarzen ia  h istoryczne 
ży ją  w  pam ięci ludzi, bo  ustaw icznie o nich się pisze, mówi, czy  też  
w  obrazach  p rzedstaw ia , to m uszą pokochać przeszłość, musi się w  nich 
obudzić za in teresow anie do nauki historii.

A jeżeli ono już zostało  w yw ołane, pow inien je nauczyciel um ieć od­
pow iednio w ykorzystać . W y sta rczy  pouczyć uczniów , co czytać, z czego, 
co i jak grom adzić, ab y  dojść do- jaknajpiękuicjszycli rezu lta tów . Będzie 
to sam odzielna praca  uczniów . D oskonałe usługi oddają rów nież ilustracje 
w y d arzeń  h is to rycznych , w ykonane p rzez  uzdolnionych w  ty m  kierunku 
uczniów . N auczyciel pow inien jednak mieć nad tą  ca łą  p racą  um iejętną 
kontrolę, a naw et musi ją znać jaknajdokładniej, a  to  w  tym  celu, aby  
uczniom  nie pozw olić na prace, niew iążące się z om aw ianem i tem atam i.

Nie m ając zam iaru  zab ie rać  w ięcej m iejsca, om aw ianiu tego  ze w szech  
stron  ak tualnego tem atu, p ragnę jeszcze zw rócić uw agę na w ażność od­
pow iedniego rozłożenia m aterjału  naukow ego, na um iejętność, sy s tem a­
tyczność  i celow ość podaw ania nowej rzeczy  i na konieczność zacho­
w ania w łaśc iw ego  toku lekcyjnego.

Nadm ienić rów nież w końcu  muszę, ż e : pow tarzan ie , grupow anie i syn­
te tyzow an ie  opracow anego  m aterja łu  p rzedstaw ia  p ierw szorzędne w a r­
tości n iety lko  naukow e ale i w ychow aw cze. eg.

N A U K A  P I S A N I A .
D o g ó ry , w  dół, do g ó ry , — r z ą d  liter w yrasta ,
J a k  s ze re g i kam ien ic  tureckiego m iasta ,
J a k  ko lum ny żo łn ie r z y  w  bezładzie  p r z e d  szańcem ,
B o fa n ta s ja  rw ie  m y ś li  — niesie je  w  bezkrańce.
P is z ą , zm a zu ją , p is z ą  — kreślą  ivc ią ż odnow a;
K resk i zn ik a ją  szybcie j, n iż  w szy s tk ie  ich s ło w a :
B a w ią  się ry s ik a m i, g ła d z ą  — gęsiem  p ió rk iem ,
B ie g n ą  p r z e z  ciemne lasy z  C zerw onym  K apturkiem .
D o g ó ry , w dół, do g ó ry ,  — p ry ska ją  m arzenia,.
D o m ałych  rą k  z la tu ją  n iew id zia ln e  d r że n ia ;
W ięc rysu ją  z  uporem  s z n u r y  sz tyw n ych  lasek  —
Choć p o sz ły b y  najchętn iej z  za b a w ka m i w p ia sek . S t .  R .
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Kilka s łów  o okó ln iku  M. W.  R.  i 0 ,  P .  w sprawie 
w pływ u w ychow aw czego na m łodzież szkolną.

Nre ulega w ątpliw ości, że  poziom  nauczycielstw a pozostaw ia jeszcze- 
pod niejednym  w zględem  w iele do życzenia. Jeżeli jednak chcem y być 
spraw iedliw i, m usim y, i to bez żadnej p rzesady , uznać, że nauczycielstw o 
w  dążeniu sw em  d o  osiągnięcia pew nej doskonałości znajduje się obecnie 
na poziomie, k tó rego  się w stydzić  nie potrzebuje, przeciw nie, 'dumne być  
m oże z osiągniętych w yników , jeśli po rów na stan . sw ój obecny ze sta­
nem  z  p rzed  ośmiu lat, albo jeżeli m iernik po rów naw czy  przeniesie, na 
inny teren  życia państwowego-. To, o czem  się dzisiaj pisze, O1 czem  się 
m ówi, co się robi, czy  to na  polu' organizacji szkolnictw a, czy  m etod  w y- ; 
chow ania i-nauczan ia , słowem , ten  cały  ruch um ysłow y, skupiający się 
około zagadnień szkolnych, z  k tó rego  napraw dę jeszcze nie zdajem y sobie - 
jasno sp raw y , jest dz ie łem  ty lko  nauczycielstw a. M am y tu  na  m y ś li. 
całość stanu nauczycielskiego. Bo każdy  nauczyciel dorzuca coś do ogól­
nego postępu: i ten, k tó ry  po  długoletnich studiach osiągnięte d ro g ą  do­
św iadczeń rezu lta ty  sw ych  -badań głosi z k a te d ry  un iw ersy teck iej jako 
m ąż nauki .i ten, k tó ry  w  zapadłej -gdzieś w iosce p raw d y  now e w ż y c ie . 
szkolne w ciela lub w cielić usiłuje.

Z ty ch  w łaśnie pow odów , z-d-ając sobie S-prawę zupełnie realnie ze - 
stanu  rzeczy , przyjm uje nauczycielstw o z  .pelnem zrozum ieniem  w szelkie 
usiłow ania, zdążające do postaw ienia szkoły  i nauczyciela na możliw ie 
osiągalnym  -pozornie, -bez w zględu na to, skąd p rzychodzą, a zw łaszcza, . 
jeżeli idą one o-d najw yższego au to ry te tu , jakim  jest i -być pow inno Mini­
s te rs tw o  W yznań -Religijnych .i -Oświecenia Pu-blicznego.

M am y dlatego to przekonanie, że i ostatni okólnik Mi-n. W yznań  Rei. i 
i O św iecenia Pu-bl. yr sp raw ie w pływ u w ychow aw czego  n,a m iodzież' 
szkolną znajdzie w śród  nauczycielstw a takie zrozum ienie, -jakie m u  -nadać 
chcieli au to rzy  o-kólnika, mianowicie, że w yszed ł 011 :z najleipjej pojętych  
założeń i i-ntencyj, k tó rych  osta tecznym  celem jest podniesienie now ych 
pokoleń ha. w yższy  poziom  m oralny  i ośw iatow y.

G odzim y się dlatego w  całej osnow ie z tw ierdzen iem  okólnika, że: 
„w ysoki poziom  stanu nauczycielskiego jest p ierw szym  w arunkiem  za­
pew nienia należy tego  w pływ u  w ychow aw czego , gdyż, jak  w iadom o, nau­
czyciel w ychow uje n iety lko  słow em , -lecz w  znaczni-e w iększym  stopniu 
wlasny-m przykładem ", ż e : ,,-przedewszystkiem , nauczyciel m usi b y ć  nie­
skazitelny pod w zględem  etycznym . Ten, k tó ry  w  sw-o-jem postępow aniu  
rozm ija się z zasadam i etyki, nie godzien jest stanow iska nauczyciela  i nie 
zasługuje na żadne w zględy".

-Godzimy się rów nież i na to  tw ierdzenie; iż: „m ów iąc o konieczności 
w zm ożenia w pływ u w ychow aw czego  nauczycielstw a, nie m ożna pom inąć ' 
w ażnej sp raw y  zachow ania przez nauczyciela  w łaśc iw ego  stosunku do 
ludności,' posyłającej sw e dzieci do szkoty, w  której ten  nauczyciel iiczy"; 
że, na leży : „p rzestrzegać  pilnie nauczycielstw o przed zb y t imtensywnem 
angażow aniem  się w  w alce party jno-politycznej; że : „nasze życie poli­
tyczne, zw łaszcza  w  w alce party jno-politycznej n ieste ty  zbyt często-
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p rzy b ie ra  form y, nie licujące z godnością tego stanow iska, że: „nauczy­
cielowi zaangażow anem u w  w alce party jnej, zaw sze grozi niebezpieczeń­
s tw o  w padnięcia w  konflikt ideow y przynajm niej z  częścią rodziców  
uczniów , co uniem ożliw ia niezbędne d la  sp raw y  w ychow an ia  w spółdzia­
łanie domu rodzicielskiego ze szkolą, k tó re  opiera się na  w ierze w  bez­
stronność i sp raw ied liw ość nauczyciela. N am iętne zaangażow anie się po 
'stronie jakichś party j po litycznych  m usi budzić podejrzenie, że w p ły w  
takiego roznam iętnienia oddziaływ ać musi także i na  stosunek do uczniów , 
k tó rych  rodzice Są przeciw nikam i politycznym i danego nauczyciela".

O tóż  na to w szy stk o  i na w iele jeszcze innych w skazań  w  okólniku 
zaw artych , godzić się musi każd y  rozum ny człow iek.

Znajdują się jednak tam  n iek tó re  ustępy , k tó re  w yw ołać  m uszą pew ­
ne zastrzeżenia , a to z tego pow odu, poniew aż k ry ją  w  sobie w iele dla 
nauczycielstw a niebezpiecznych możliw ości. M am y tu n a  m yśli te czę­
ści okólnika, z k tó rych  jedna m ów i o ocenie p racy  zaw odow ej nauczy­
ciela, a d ruga o pozyskaniu  sobie zaufania ludności, posyłającej sw e 
dzieci do szkoły, w  k tórej nauczyciel uczy.

Nie m oże być  dw óch zdań, że nauczyciel napraw dę św iecić pow inien 
przyk ładem  w  ścisfem  i sumienUem w ypełnianiu  obow iązków  zaw odo­
w ych  i, że w szelka niesum ienność i n iedbalstw o w  tym  k ierunku tępione 
i ścigane pow inno b y ć  z ca łą  surow ością. To le ży  rów nież w  interesie 
sam ego nauczycielstw a. Do zaw odu tego pow inno się d latego  w prow a­
dzać drogą ścisłego doboru ty lko  jednostki w artościow e, aby  nie za­
chodziła po trzeba  stosow an ia  m etod, k tó rych  w praw dzie  nie w ypow iada 
okólnik, ale k tó rych  dom yśleć się można.

Jakie jednak są  n iezachw iane sp raw dziany  w arto śc i nauczycie la?  Ile 
w  zaczepionych niejednokrotnie sp raw ach  mieści się jego w iny, a ile zb ie ­
gu n ieprzychylnych  mu w arunków  i okoliczności? R zecz niezm iernie 
subtelna do Oceny, w ym agająca od czynników  rozs trzyga jących  przede- 
w szystk iem  ugruntow anego poczucia spraw iedliw ości, znajom ości głębo­
kiej życia, d a ru  rozeznania i w ielkiego taktu.

D la tego  obaw iam y się, ab y  na podstaw ie brzmienia^ tej części okól­
nika przełożeni nauczyciela: w izy ta to rzy , inspektorzy , czy  k ierow nicy  
szkół nie stali się, m iast życzliw ych doradców  i k ierow ników  w  ciężkiej 
i n iew dzięcznej p racy  nauczycielskiej, jego sędziam i, u rzędnikam i dozo- 
ru jącem i i ocenia-jącemi pracę  nauczyciela  ty lko  „su row o". Bo „bez­
stronnym " i „'spraw iedliw ym " trudno  być człow iekow i! S urow ym i zaś 
sędziam i jakże często- b y w ają  jednostki n iew ykształcone, nic nieznaczace 
i m ałow artośc iow e, a tak ich  n ieste ty  znajduje się także  pokaźna liczba 
w śród  tych, k tó rych  sędziam i surow ym i chcą w idzieć au to rzy  okólnika.

Ocenić p racę  nauczyciela  jest bardzo  -trudno. N iektóre naw et rezu l­
ta ty  jego działalności w ychow aw czej i naukow ej i to  najbardziej w arto ­
ściow e są  w ogóle n iew ym ierne. D latego, naszem  zdaniem, ocena p racy  
pow inna być  p rzedew szystk iem  um iejętna, dokładna i życzliw a, gdyż na 
godności osobistej nauczyciela  i ambicji zaw odow ej zbudujem y w ięcej 

i i trw alej, aniżeli na -bojaźni i obłudzie. Podnosić bow iem  należy  ludzi ku 
-c o ra z  w yższym  zadaniom , a. nie łam ać!
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I 'ta część okólnika, k tó ra  om aw ia stosunek nauczyciela do ludności, 
budzi pow ażne refleksje i zastrzeżen ia , zw łaszcza  o sta tn i jej punkt, mó­
w iący  o  przesiedlaniu ty c h  nauczycieli, k tó rzy  n ie zdołają zaskarb ić  sobie 
zaufania ludności, w śród  której pracują. Nie m ożna nie uznać tw ie rd ze ­
nia M inisterstw a, że „zdarzają  się nauczyciele, k tó rzy  niety łko nie zdo­
b y li  sobie zaufania m iejscow ej ludności, ale k tó rz y  przez  sw oje w y zy w a­
jące  zachow anie się w obec m iejscow ych, zw yczajów , p rz e z  swój. p ły tk i 
k ry ty czn y  stosunek do odrębności psychicznych .miejscowego społeczeń­
stw a oddziaływ ują drażniąco na ludność, usposabiając ją n ieprzychyln ie  
do siebie a p rzez  to i do szko ły11.

W ierzym y tem u. Nie w ierzym y  jednak, abj( przeniesienia b y ły  sku- 
tecznem  lekarstw em  w  takich w ypadkach , k tóż bow iem  uchroni ludność 
nowej m iejscow ości od tak iego  zachow ania się nauczycie la?  A g ro ź b a , 
zaw arta  w  okólniku i lęk przed przeniesieniem  m o że-fa ta ln ie  odbić się 
w łaśnie na ustosunkow aniu się nauczycielstw a do ludności. S łabe i nie­
w yrobione życiow o jednostki s ta rać  się będą o pozyskanie sym patji lud­
ności sposobam i n ieprzyczyniającem i się niczem  ani do. podniesienia 
(.św iaty, ani do urabiania  charak terów . S zerzyć , się m o ż e 'p ły tk a , żądza  
zdobyw ania popularności i schlebianie ludności w  jej bardzo  często  p rzy ­
ziem nych zain teresow aniach  i dążeniach.

Inaczej znow u zareagow ać m ogą na to ciemne a często rozag itow ane 
masy ludności. W obec istniejących jeszcze różn ic  dzielnicow ych’ n a ro ­
dow ościow ych, a naw et w yznaniow ych, zw łaszcza  na w schodzie Po lsk i, 
m oże się s tać  ow a część okólnika podstaw ą p raw ną do zała tw ian ia  .po­
rachunków , niety łko osobistych i lokalnych, ale naw et narodow ościow ych  
i w yznaniow ych. N auczyciel, w ypełniający ściśle sw e obow iązki zaw o­
dowe, p rzestrzegający  z całym  rygorem  praw o o uczęszczaniu dzieci do 
szkoły, a p racu jący  społecznie nie po m yśli so łtysa, w ójta, czy  innego 
po ten tata  w iejskiego, bardzo  łatw o popaść może z gminą w  konflikt, 
a poniew aż uznania i zaufania gm iny nie zdołał zaskarb ić  sobie, zatem  
„przeniesienie w  takich w ypadkach  powinno b y ć  uw ażane za koniecz­
ność". ' • ■

Z tych  oto pow odów  nie m ożem y uw ierzyć, aby  drogam i w skazanem i
przez okólnik osiągnąć m ożna było  te skutki, o k tóre  M inisterstw u cho-

:dz.i. W szelkie bow iem  rozporządzenia, osłabiające au to ry te t nauczyciela,
do celu prow adzić nie mogą.*

Sam  zaś okólnik jest bezprzedm iotow y, gdyż m am y ustaw ę o obo­
w iązkach i p raw ach  nauczyciela, w  której w yraźn ie  określono, co nau­
czycielow i w olno, a czego robić nie może. Sądzim y, że w  ram ach tej 
u staw y  znajduje się dość podstaw  praw nych  do ochrony i zabezpieczenia 
tych  w artości zaw odu nauczycielskiego, o k tó re  w  okólniku chodziło. 
D bać o p rzes trzegan ie  zasad, zaw arty ch  w  ustaw ie, a rów nocześnie d bać  
o au to ry te t nauczyciela, popierać jego usiłow ania tw órcze, zreorgani­
zow ać do tychczasow y sposób jego kształcen ia , a w reszcie dać mu n a ­
leży te  w arunki by tu  — oto najpew niejsza droga do celu. G.
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Jak prowadzić pracę oświatowa.
D otychczasow a nasza p raca  w  dziedzinie ośw iaty  pozaszkolnej nic 

b y ła  należycie skoordynow ana. B rak  sekcyj ośw iatow ych  w  „O gniskach11 
p rzyczyn i! się do tego, że bilans naszej działalności w  tej dziedzinie w  po­
rów nan iu  z innerni w ojew ództw , p rzedstaw ia  się n iezbyt św ietnie. W iele 
ofiarnej p rac jy zw iązk o w eg o  nauczyc ie lstw a  form alnie przepadło , bo p raca  
ta  w  naszej organizacji nigdzie nie b y ła  zarę jstrow ana. Z pow odu tego 
pow staje  mniemanie, że nauczycielstw o zw iązkow e w  naszem  w ojew ódz­
tw ie nie pracuje poza szkołą, .mimo, że Wielu pracow ników  ośw iatow ych 
rek ru tu je  się z  pośród nauczycielstw a. P racow n icy  ci jednak nie s ta ra ją  się 
dosta teczn ie  o to, aby  p raca  ich b y ła  zapisana na dobro  organizacji i dla­
tego  ta  p ra c a  rozp rasza  się a naw et ginie w  sp raw ozdaniach  różnych  to ­
w arzy stw .

A by tem u  zapobiec, należy  w  p rzyszłości re je s tro w ać  n aszą  pracę.. .. 
Dnia 13 listopada br. celem skoordynow ania i w y tknięcia  k ierunku  pracy,, 
o d b y ł się w  Poznaniu  pod p rzew odnictw em  kol. M roza zjazd  ośw iatow ców  
zw iązkow ych . Na zjeździe tym  .po referacie  podpisanego o program ie 
p ra c y  ośw iatow ej, w yw iąza ła  się ożyw iona dyskusja. Poruszono- w  niej 
sp raw ę p rzeszkód , o raz  celów  i m etod ipracy ośw iatow ej i uzgodniono 
sp raw ę p row adzenia  pozaszkolnej p racy  ośw iatow ej w  naszem  w oje­
w ództw ie.

W edług  tego  uzgodnienia należy  pracę  ośw iatow ą, ta k  poprow adzić, 
a żeb y  w  czasie tegorocznej zim y p raw ie  w  każdej m iejscow ości o d b y ły  
się w y k ład y  z  zak resu  nauki ó rzeczach  o jczystych, tj. z  historji, geografii 
i li te ra tu ry  polskiej, oraz nauki o P o lsce w spółczesnej. C ałość każdego 
z  tych  .przedm iotów  należy  rozłożyć  na kilka pogadanek, zależnie od miej­
scow ych  w arunków . P ow inny  to  b y ć  jednak nie doryw cze, od czasu do 
czasu  odczyty , ale p lanow o zorganizow ane k u rsy  dokształcające. Celem 
p ok ryc ia  kosztów , a także  ze w zględów  w ychow aw czych  m ożna pobierać 
od k o rzy sta jący ch  z  ty ch  k u rsów  minimalną, k ilkugroszow ą opłatę. Obok 
nauki o rzeczach  ojczystych, na należy tym  poziom ie postaw ić  trz eb a  
o św ia tę  rolniczą. W  tym  ceiu nauczycielstw o zw iązkow e pow inno czyn­
nie o św ia tow o  p racow ać  tak że  w  Kółkach R olniczych. R ozw inąć także 
należy  czy te ln ic tw o  p rzez  zakładanie i prow adzenie  w zo row ych  czytelni: 
ludow ych i bibliotek. M icha ł Kopeć.

A  fo r y  SM '.

O ludziach stanowi raczej temparament niż zasady i jakie­
kolwiek przedziały, rzeczywiste czy stuczne, stwarza miedzy n im i  
inteligencja, ludzkość zawsze sie_ dzielić bedzie na dwie wielkie■ 

grom ady  —  zdrowych i niezdrowyek.
lio m a in  R o lla n d  — J a n  K r s y s s ło f .



„NASZ G Ł O S 187

ROZPORZĄDZENIE 

MINISTRA WYZNAN RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA PUBLICZNEGO  

z dnia 26 września 1927 
w sprawie udzielania urlopów nauczycielom i funkcjonariuszom 

administracji szkolnej.
Na podstaw ie tego rozporządzenia, ogłoszonego w  num erze 12 D zien­

n ika  z listopada br. przysługuje K uratorom  iprawo udzielania:
A. Urlopów płatnych:
1. N auczycielom  i kierow nikom  szkół pow szechnych

a) dla po ratow an ia zdrow ia (urzędow e św iadectw o' lekarsk ie) — 
na p rzeciąg  sześciu miesięcy,

. b ) dla zała tw ien ia  w ażnych  sp raw  osobistych, rodzinnych lub 
m ajątkow ych  — na przeciąg  jednego miesiąca, 

c) dla studjów  na w yższych  ku rsach  nauczycielskich  — na p rze ­
ciąg jednego roku w  granicach kontyngentu . N auczyciel, który 
już k o rzy sta ł conajm niej z półrocznego urlopu dla studjów , 
o trzym ać ^ o ż e  ponow ny urlop na studja ty lko  za  zezw oleniem  
M. W . R. i O. P .

B, Urlopów bezpłatnych:
a )  dla poratow ania zdrow ia, na podstaw ie urzędow ego św iadec tw a  

lekarskiego — na przeciąg  jednego roku,
b) dla zała tw ien ia  sp raw  osobistych, rodzinnych lub m ają tkow ych  — 

na przeciąg dwóch lat,
c) dla dalszego kształcen ia  się zaw odow ego — na p rzec iąg  dwóch lat.
Inspektorowi szkolnemu przysługuje p raw o  do udzielania urlopów :
1. K ierow nikom  i nauczycielom  szkół pow szechnych

a) dla pora tow an ia  zdrow ia (św iadectw o lekarza  urzędow ego) —■ 
na przeciąg dni 28,,

. b) nauczycielkom  na czas połogu — na przeciąg  5 tygodni, 

c) dla innych celów  --- na przeciąg  dni 14. •
U zyskanie płatnego urlopu dla poratow an ia zdrow ia lub dla studjów  

■obowiązuje pracow nika do bezw arunkow ego w strzy m an ia  się od w sze l­
k ie j p racy  zarobkow ej także w  szkołach pryw atnych . W ykroczen ie  p rze­
ciw  tej zasadzie pow oduje bezzw łoczne w strzym anie  u d z ie lo n e g o u rlo p u  
•i pociągnięcie winnego do odpow iedzialności dyscyplinarnej.

Z Ż Y C I A  O G N I S K .
Bydgoszcz. Dnia 1. 10. br. odbyło się nadzw yczajne w alne zeb ran ie  

Ogniska. Z ebranie zagaił prezes kol. W olerste in , w spom inając na  w stęp ie
o. działalności zm arłego inspek tora  szkolnego śp. R ubenaua, k tó reg o  pa­
m ięć  uczczono p rzez  pow stanie. N astępnie zdał u stępu jący  Z arząd  
■w kró tk ich  słow ach sp raw ę z swej działalności, poczem  obrano now y 
Zarząd, k tó rego  skład  jest następu jący : kol. Jobke —  prezes, kol. B an­
d u ra  — ‘sek re ta rz  i b ib lio tekarz, kol. Po łom ska — skarbnik.



188______ .     i N A S Z  G Ł O S  Nr 9

Poznań. W  niedzielę, 'dnia 20 bm. .odbyło się zw yczajne miesięczne- 
zeb ran ie  O gniska Zw. P.' N. S. P . w  Poznaniu , pod' przew odnictw em  koi, 
Mro-za. P rzedm io tem  o b rad  by ło  spraw ozdanie ze Zjazdu D elegatów  
w  W arszaw ie , kom unikaty  -z czynności sekcyj i in. Spraw ozdanie  z  trz y - , 
dn iow ego Zjazdu D elegatów  złoży ł kol. M róz, następnie uzupełnili koi. 
Z ych i kol. Jasiew iczów na. W  w yniku  dyskusji nad spraw ozdaniem  
uchw alono  w szystk iem i głosam i obecnych, w niosek kol. Janickiego o w y­
rażen ie  Z arządow i G łów nem u Zw. P . N. S. P . pełnego uznania źa jego 
do tychczasow ą p racę  i życzenie, aby  Z arząd  G łów ny nadal pracę tę  kon­
tynuow ał. Z kolei p rzew odn iczący  poszczególnych sekcyj O gniska infor­
m ow ali zeb ranych  o poczynaniach sekcyj, zw raca jąc  się zarazem  do ze­
b ran y ch  o w spółudział w  tej p racy .

W  w olnych  głosach m. id; p rzy jęto  i uchw alono w niosek koli K w aś- 
n ika następującej treśc i: zebran ie  w zy w a  Z arząd  O gniska o. niezw łoczne 
zw rócenie  się do  Z arządu  G łów nego Zw. P . N. S. P . w  spraw ie budow y 
dom u w  Poznaniu, k tó ry b y  w  czasie  trw an ia  P ow szechnej W y staw y  K ra­
jow ej w  r. 1929 b y ł godnem  pom ieszczeniem  dla w y staw y  zw iązkow ej, 
a  po w y staw ie  m ógł służyć potrzebom  organizacji. m.

DO ZARZĄDÓW OGNISK ZW. P. N. S. P.
I ODDZIAŁÓW POWIATOWYCH OKR. POZN.

W.o-bec nadchodzącego zam knięcia sanatory jnej .działalności zw iązko­
w ej z  końcem  grudnia b r. i podjęcia now ej akcji uchw alonej p rzez  IX -ty  
Z jazd D elegatów  w  W arszaw ie , tj. dalszego płacenia \%  na budow ę re­
prezen tacy jnego  dom u zw iązkow ego w  W arszaw ie  i dom ów  po  -okręgach,, 
w zy w am y  Z arządy  -Oddziałów P ow ia tow ych  i Ognisk iZw. P . N. S. P . do 
ścisłego  dopilnow ania u regulow ania w szelkich  za leg łych  sk ładek  ł % na 
sam opom oc leczn. p rzed  końcem  br.

D o now ego dzieła, po zam knięciu chlubnej k a r ty  zb io row ego  -czynu- 
zw iązkow ego, -przystąpić m usim y z now ym  entuzjazm em  -i solidarnością,, 
a le  rów nież  i z  tem  zadow oleniem , że obow iązkow e składki na sam opo­
m oc leczn. sp łaciliśm y w szy scy  z  ca łą  sum iennością.

R ów nocześnie przypom inam y ty m  Z arządom  Ognisk, k tó re  jeszcze 
n ie o d es ła ły  za leg łych  sk ładek  m iesięcznych Z arządow i G łów nem u i p re­
n u m era ty  za „Nasz G los“ Komisji, aby  obow iązek w yrów nan ia  tych  za­
leg łości w ypełn iły  w  dniach najbliższych.

Za Komisję Zarządu Głównego Zw. P. N. S. P. w Poznaniu.
■(— ) Zych, prezes. (—) Mróz, sek re tarz .
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